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Drodzy Druhowie i Druchny. 
Dajemy Wam poraz drugi w tym roku mógł, „Skaut* jest uboższy o okładkę. 

l-szy numer. Jako pismo młodzieży szkolnej | wiedz, że jeżeli dalej Ci się nie będzie 
Przeszliśmy od wakacji na nowy rocznik. chciało ich wysłać, „Skaut* przejdzie spo- 
Lecz numer ten różni się od poprzednie- wrotem na miesięcznik. 
go pierwszego numeru. Ale Wy tego 
Z tamtym, nawiązując nie chcecie. Przykro 
do najświetniejszych Wam już jest, żeście 
tradycyj „Skauta* prze- (szyscy na Zlot! pasbawAi „Skata” je- 
szliśmy na dwutygo- o skromnej sukien- 
dnik. z tym Uaszeni _ Narodowy Zlot Jubileuszowy A i ak to na- 
jesteśmy / zredukować Z. H. P., który przyszłego lata prawić. A naprawić nie 
okładkę. Dając Wam odbędzie się w Spale, musi stać | jest trudno. Jeżeli wy- 
20-to stronicowy numer | *'Ę wielką manifestacją sił i war- równacie swe zaległości 
za nieprawdopodobnie | *9Ś€! harcerstwa, musi dać pełny | 7 bieżącego roku i je- 
niską cenę 12:5 gr., obraz dorobku WASZEJ 25-letniej żeli do końca roku 

liczyliśmy, że co 30-ty | PASY: Dlatego też „Zlot nasz będziecie płacić regu- 

harcerz czy harcerka musimy przygotować: planowo larnie swych 125 gr. 

może na tę kwotę się |! Umiejętnie z najwyzszym na- „Skaut* przybierze bo- 

zdobyć. Omyliliśmy się. kładem dobrze zorganizowanego gatszą szatę zewnętrz- 
Nie dlatego, żeby har- wysiłku. Hasło tegorocznej pracy | ną. Zbliża się srebrny 
cerze nie odczuwali | Przmi: , jubileusz „Skauta*. — 
potrzeby własnego pis- przygotowujemy się do Zlotu! | Ćwierćwiecze żmudnej, 
ma. Owszem, odczu- lecz owocnej pracy. 

wają, pismo zamawiają A Pi nĄ: O tem, jak na ten 

i czytają, na artykuły / wielki swój dzień 

reagują, lecz... Lecz Z ZAP. „Skaut* przedstawi się 

  

właśnie chodzi o te światu skautowemu za- 

12:5 gr. Może dlatego decydujecie Wy, Druch- 

właśnie, że to taka ny i Druhowie, — Wie- 

drobna kwota... Jeżelitak, to wiedz, kochany  rzymy, że przedstawi się godnie tych poko- 

Druhu, że dzięki Twoim właśnie 12:5 gr. leń, który wychowały się na nim. Wierzy- 

dzięki temu, że nie chciało Ci się ich my i mamy nadzieję, że tym razem na- 

wysłać, bo nie wierzymy w to, żebyś nie dzieja nas nie zawiedzie. REDAKCJA. 
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„Skaut” na łotewskim tropie 
  

Niedaleko Rygi — na 
pięknem wybrzeżu, le 
mała, pelna uroku mie, 
scowość 

niku kąpielisk 

Asari (Mały okoń). 
jest nie z powodu jakie 
kasyn nadmorskich, bu- 
dowli wspaniałych, mro- 
wia ludzi, nie A tem 

i Majori 
zachwyć 

a. i pustą, cisz 
jestatem boru, w 
sosnowego, „polnego « czar 

) *znych, boru. 
od niepamiętnych 

rz — stojąc tuż nad 
plażą wzdłuż całej za- 
aloki, obejmuje morze 

swemi  ciemnemi ramio- 
nami i jasną piasz 
piersią. 

I tu między temi sędziwemi sosnami, 100 
kroków od morza — rozbito lki 

z. Las świerkowy j e dziś pełen j 
promiennych wspomnień z tych kilku- 

stu dni obcowania z czterotysięczną pra- 
zawsze wesołych i roześmianych 

kusych, zielonych mundur- 
jego bieleją jeszcze setki 

Małych dziwnych domków. pod któ ci 
kusi ludkowie MAE ARD i wybiegałi 
na SA: zdka, szy drewnia- 
nego gongu Kc SAR W. uszach je- 

i e poważne tony 
) v codziennie rano 

i wieczorem, y podnoszeniu i opusz- 
aniu sztandaru — śpiewało zgodny 

rem kilka tysięcy młodych 
jeszcze ryk, a czasami i zgrzyty ie "dzi- 

wnych trąb, które zwą głośnik i; pamięta, 

to dziś było, te wszystkie radosne 
ę ze Śpiewami, tańcami, poważnemi 

widowiskami historycznemi, wyciem 1 grze- 
chotkami, — objawem zadowolenia sza h 
mas, które obsiadły zbocza nad ognisk 
i slapiały swe myśli i dążeni 
ognisko, w jedno uczucie braterstwa 
łości. Kzami 
tych dymach ognisk » 

i i Ś gotowali, ażyli, prażyli. 
) uśmiechem na usta.ch wspo- 

mina brodaty las te grupki małych nagu- 
sów, co z krzykiem i śmiechem biegli w 
srebrzyste, spienione fale morza i przepa 
dali w niem, wystawiając z daleka głowy i 
sunąc — jak mewy po szczytach fat lub po 
czystej, niczem nie zmąconej tafli wód. Pa- 
mięta i te noce, spokojne, gwiaździste, 
gdy rwały się ostatnie dźwięki wieczornych 
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trąbek, a miasto namiotów 
mierną, zakłóconą od «© 

su krótkiemi, urywanemi okrz a 

nocnej i na aglem "błyśnięciem Jalać ki nocnej. 

Pamięta i te dnie 0 yste, święta, nie- 
dziele, parady. Pierws: eń lego słod- 
kiego i k liwego da 1 i bigosu, który 
zwą jamboree. Nad brzegiem morza na 
piasku tysiące r Przed nimi na wzgórku 

maszty. Dźwięki orkiestry i stubarwne cho- 
rag suną ku niebu. Staja Wiatr niemi 
potrząsa i łopoce. Odtąd już będą tu dum-= 

nie powiewać do końca Zlolu, rano pod» 
noszone, wieczorem opuszczane. I oatąd tu 
przed niemi, — odbywać się będą uro: 
słoś podniosłe i ważne. Drugi dzień Ę 

niedziela kieś święto. Ludek obozo- 
wy spoważniał. Ugiął swe kolana przed 
olarzami. A potem w południe znów sta- 
nął na piasku karnie w szeregach, z szłan- 
darami, proporcami, totemami i innemi 

dziwami. Witał Prezydenta Rzeczy »0li- 
tej Łotewskiej Kvietisa, by- 
łego w otoczeniu ę 
matycznego i władz ska h, — grom- 
kiemi okrzykami — „pozdroy ieniem  „Esi 

z j i defilaaą młodych, 
y orkiestr ło- 

„pamięta 

gruj 
Sz] śród tys Zi 
modrs! Niech 11 Bo 

zeć | u WEW w 
uśmiechem na ustach 1 sercem 
Rogate py, ale i du rogate! 
on doskonale odwiedzi 

ac h tych małych, ) 7 
szył mu swem Ser idział, jak go 

ano i yjmowano, 
co było najlepsze 1 

12 go obdarowywano tem, 
co im było najdre >ższe i nz julubieńsze Wi 
dział zachwyt Prezydenta i otoczenia w ce: 
sie pobytu obozie polskim. Jak ci Po- 
lacy potra się wspani pomysłowo, 
wygodnie, bez zbytnich ozdób, bez upięk 
szania natury urządzić na tym skrawku od- 
wiecznego boru! Dwa rz ędy namiotów-dom. 

ków, rzadkich na Łotwie, wysokich odpo- 
wiednio i wygodnych, kryły w sobie drew- 
niane łóżka, stoły i ławki, krze i półka, 
składnie i ładnie, cstetycznie urządzone, 
pozakrywane kilimami i tkaninami wyroku 
ludowego. Pośrodku obozu smukły maszt 

icżyczka, obok po prawej stronie, w rzę 
wśród namiotów — artystyczna ka- 

pliczka, a na przodzie obozu skromn 
lecz polężna brama, z napisem 

i dwoma biało-czerwonemi chorąg 
budziły A zechny zachwyt i uznanie. 

p 1a samym końcu, w głębi obozu, 
najwię sza atrakcja nietylko wyprawy pol-   

uuzuumaca 5 KA UT. NESZKSNSWNEW WEZOZRZNE AO ROOSTANONENĘRAZREREOE 3 

całego Zlotu Łotewskiego. Ol- 
największy namiol na 

szklanemi oknami, obszernem 
ciem i barwnemi widokami miast Pol- 

ścianie przedniej. To świetliea pol- 
— coś, czego na Zlocie nikt inny nie 
nawet Łotys Zaciekawiony Pr 

dal wchodzi do wnętrza. Dookoła 
stoły, pokryte wytwornemi kilimami, pr 
pełnione tysiącem drobiazgów — pięknych 

achwycających, — wyrobów reki H 
Górala. Zbliża się do nich, Sh ąda z po- 

dziwem. Otrzymuje ich kilka na pamiątkę. 
Idzie dalej. Książki, książki, pisma 
dawnictwa. Bog: la Szała wewiiętr: 
kuwa jego oc: p dawnictwa 
skie i beletr. dla ż 
nictwo ozdobne z zakresu sztuki ludowej 
Przepiękne | A tam ścian spogląd 

y portrety Pri 
I-go Ma śp. 

ze Przed nimi dumnie 
w ozdobnym stojaku sztandary, pol- 

e sztandar 
Popołudnie 

popołudnie. N Nogal 
gie stoły z ławami. 

biało - śnież obrusami, obrz Sy, się 
kwiatami białemi” i cze: wonemii, a 
e stwem sz 

lerzy 7 ) 
Wkrótce Pay cd „Bie oczy 
chodniów oryginalnem zespoleniem 0 
owoców : jas rz ki ały w zgodzie 
luż obok czerwonych, a czerwone, jak krew 
maliny — tuliły się do jasnych jak izy. 

/szysi na b długim stole było pol- 
7 bramie gro- 

ziły aby 
wejście A obozu ś 
co te gorączkowi: a Pst! 
b zaa jn» Gi rek Polaka 
władz skautowych i delegacyj. Proszę zro- 
bić miejsce! 

Gdyby sędziwe, garbate drzewa, mogły 

ci powiedzieć, usły ałbyś o Pośle Rz 
Polskiej w Rydze, »anu Ministrze Beczko- 
wiczu, o Panu Konsulu Rosickim, którzy 

na własne oczy — Urj 
Martina Huberta, nasze 

rsk e t. j. Druha Wojewodę 
elnikiem i Komisarz! 

dka Łoty y 
»niu Naczelnika Skautów A. 
Kom. Zagr. Lendins' 

Zlotu Balipur 
Ę żnych 1 wesołych, 

i delegatów reprez 
zielonem tle = 

skromne, 
ze stroje 

j zagranie 
barwne i box ate strc 

i KÓW 
Podwieczorek ME ył si jakbyś z Di- 

ił! Herbatka, ówienia Druha 
i ew. L „, gen. Gopper- 

sa, pełne miłości braterskiej, owiane du- 
chem badenpowellowskim, popisy nasze i 

i — to wszystko dało w efekcie taki 
yrek, jakiego nie widział ani Arrow- 
Gódólló. Był tak pełen serdecz* 
objawów pr źni, tyle nawi 

się w czasie niego nic 'praterstwa, 

je choć za prędko przeminął, pamięć 
nim i o poznanych w czasie niego przy 
jaciołach i braciach nie zginie! 

Trzeci dzień. Obóz wyłudnił się. 

zniknęli p dy 
ża: ą wieczorem. Byli 

w pobliżu Slokę i 
skąd wrócili pieszo brzegiem mo- 

Zeby. tak 

cego W I 
ać z falami, które 

*się w ląd, obryzguj: 
) faja ię szybko, unosząc 

R i czyn ! 
Piąty dzień. *zeoiożaścia nas opu: 

na cały dzień? Gdzieście go spędzili? — 
Byli w Rydze. Wyjechali z obozu rano i 

i się wprost na Wielki cmentarz, Cm 
Braci Poległych. Złożyli wieńce i kwia 

1 czoła w hołdzie 
śmierci ale: Fot. A. Szczęścikiewicz. 
tym, co otalowia 

dla następnych poko- 
leńn wolność i swo- 
bodę, ojczyznę! 

A potem Pa. 
się na grupy p 
cały dzień tal 

aj 
zabytki, podziwia 
Stare Miasto. Sko- 

i zadziwił się star 
żko budowany Uni- 

ytet.  Zagrzmiała 
orkiestra, a w jej takt 

o bruk pr. 
tecki 
nóg, 
dygnilarzami zościnnej 
Rygi. (Dok. nast.) 

R.  



Fot. Dr. F. Machalski. 

Dwa raty jedną droga 
Pewien uczony twierdzi, że raj znaj 

dował w Mezopolomji, inny znowu za- 
pewnia, że na Florydzie. Ja zaś, jestem 
święcie przekonaną, że raj był na Pod- 
halu. Twierdzenie moje poprzeć mc j 
dnym jedynym argumentem: tam, 
dobrze. Tam jest najpiękniej i powietrze 
tamtejsze ma przedziwny smak i zap 
a wszelkie odmiany pogodny, swoisty ur: 

Jeżeli nie chcecie mi wierzyć, że tam 

właśnie, rzucił Pan Bóg na ziemię naj- 
piękniejsze e barwy jakie miał na. palecie, 

z rozrzutnością — to 
bardzo, możecie się sami przekonać 
drapcie się któregoś słonec: 

aulem albo per pedes, na Obidową 
cie w pobliżu starego kościółka 1 spojr 
cie wokoło. Po obu stronach drogi śŚcielą 

i ębokie, szerokie doliny, Raby 1 Du- 
ajca. Schodze najpierw leciulkim spadem, 

wyścielone miękko zielenią łą Niżej, mło- 
dy owies rozpływa się po zboczach” falu- 
jacym seledynem. Za nim podchodzą płowe 
już żyta. Potem, jeszcze niżej, wśród ci 
mnozielonych plamek drzew, rozsypały się 
domy, różowe w słońcu, błękitne w cieniu. 
Z wysokości wydają się maleńkie, 
wśród nich, skręca się, wije sk 
srebrny yk. Dwa węże w dwóch do- 
linach. Dunajec w jednej, Raba w drugiej 
Od nich znowu szerokim wyrzutem dolina 
podchodzi na wzgórze, płowe i seledynowe 

zielone, aż wysoko pod niebem kończy 
ię mocną, granatową kresą lasów. Ponad 

granatem błękit, najbledszy, przejrzy- 
Przelatują po nim białe puchy obło- 
Albo toczą się grube chmurzyska 

rozmaicie malowane. A w najdalszej dali 
widać Tatry. Od Bielskich, aż po Siwy 
Wierch. Rozumiecie? Po Siwy Wierch! Więc 
od tej siwizny stopniują w błękity 1 gra 
naty i tjolety. Wszystkich odcieni pasteli 
użył Pan Bóg, aby pokazać Tatry groźne 
zarazem i zwiedne, jak fatamorgana. Po- 
kazać tym, któr: sloją w słoneczne rano, 
pod starym kościółkiem na Obidowej. 

tamtąd mc chać serpentyną „ pro- 
sle w kraj wy rozległy, u podnóża 
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Tatr leżący, i to jest właśnie Podhale. Nie 
będę opisywała Podhala, Nie potrafię. Dość 
wiedzieć zresztą, że RZEWE znalazł so- 
bie tam drugi 7 i tam chciał 
pozostać po śmierci, a nie na wielkopol- 
skich równinach. Kozumiecie chyba, że jest 
lam jakoś całkiem odrębnie, skoro mógł 
poeta zestawić te dwa wyobrażenia: Pod- 

hale i Wieczne Odpoczęcie 
Więc nie będę opisywała Podhala, tylko 

jedną tamtejs drogę, którą znam, jak 

swoją aSna, Lubię ją, mam tam wi 
znajomych. Jednym kłaniam się nisko, 
nymi rozmawiam, jak z równymi. ) 
się ta droga w Nowym Targu zwanym 
krótko przez górali „miastem, I tam zaraz 
na rynku pod daszkiem stoi mój patron 
św. Jan Kanty. Pozdrawiam go z usz 
niem i jestem wd zna „miastu, 
postawiło tam św. Jana Nepomucena. 
biście niemam nic przeciwko niemu, 
zauważyłam, że się len czeski święty za- 
nadto u nas zadomowił. Strzeże przeróżnych 
rynków, dróg, mostów, jakgdyby żaden pol- 
ski święty tego niepotrafił 

(Trochę dalej, przy ul. Waksmundzkiej 
kłaniam się św. Dorocie. Klęc w kapli 8 
z XVI wieku, ma bardzo piękną zieloną 
suknię i tęgą kibić przep saną GD pa- 
sem. Ręce wznosi ku ukrzyżowaniu tak roz- 
paczliwym gestem, aż się dziwię czasami, 
dlaczego ?! Żybszca. podczas słonecznej po- 
gody, kiedy kiem Dunajec Czarny 
łączy się Białym w wesołym nurcie, a 
trochę dalej, przedmieściu  Kowaniec 
wita mnie Wspaniały św. Flo- 
rjan, naturalnej wielkości, w drzewie rzeż- 
biony, w hełmie, w pancerzu i z rudemi 
faworytami. Z drewnianego dzbanka, drew- 
nianą wodą polewa zamiast ognia, płomie- 
niste Ba zarastające dziko ogródek. 

Święty wygląda tak wesoło, że wpadam 
w dobry humor i zaczynam rozmowę z gó- 

ralem, który nas wiezie. Najpierw o koniu, 
ile ma lat i jaki jest z usposobienia. A po- 
tem o gruntach. Po czemu morg 1 jakiej 
ziemi i gdzie. Bo choć nie mogę kupić, ale 
mnie to interesuje. Mam w myślach zbudo- 
wany domek z drzewa, według ślicznej, sta- 

rodawnej sztuki budownicz takiej, jaka 
się przechowała tutaj na Podhalu, czysta 
i nietknięta. Jadąc, ustawiam go raz po le- 
wej stronie, na okrągłym pagórze nad Du- 
najcem, albo po prawej stronie drogi, na- 
p! iw Tatr, które są tutaj bliższe, wy- 
raźniejsze, całe w ciemnoniebieskich i bia- 
łych io ARIE ER zajęciu mijam gó- 
ralskie wsie, Waksmund, Ostrowsko, Łopu- 
szno, Harklową, gdy nagle mój syn Pio- 
trek woła: — O, wieżę w Dębnie kryją 
nowym gontem! 

Rzeczywiście. Wi kościółka w Dę- 
bnie świeci y, drzew jasnym gosntem, 
jak łysiną. Zmarlwienie! — Gazdo stańcie! 

pe trawę w rowie, a my 
ką między zbożem, zatfra- 

sowani. CZA, wołamy kościelnego. 

    

Przychodzi, otwiera, uspokajamy się. Nie 
się nie zmieniło. Kościelny wywodzi w za- 
ufaniu swoje parafiańskie żale: a że to 
panowie konserwatory nie tknąć nie da 
d nowego sprawić nie zezwolą... Daj 
im Boże zdrowie! Wszystko niech pozo- 
stanie tak, jak trwa, od XIV wieku. Dre- 
wniane ściany i strop malowane w pasy 
Przeplatają się na nich kwiaty i liście, go- 

nią przedziwnie je. ie, sląpają sztywno 
jacyś A /. Może zbójnicy Podobno 
zasiadali Janosikowi kompanioni w tej tu 
ławce malov anej, gdy kość iółek w Dębnie 
był jedynym na Podhalu. Schodzili z gór 
szumni i wspaniali, ucali przed ołtarze 
bogate ofiary. Prześliczny tryptyk w ołla- 
rzu, srebrne kadzielniee, błam d5z o jed- 
wabiu. Skąd? Mniejsza z tem. Niech się 
o to prawują Panem Bogiem. Dla nas to 

tylko legenda zamknięta w kościółku 
w Dębnie. 

Jedziemy dalej, przez drewniany most 
pod Hubą. Trzęsie się cały. Teraz po pra- 
Ww ręce Dunajec wzmocniony Białka, to- 

warzyszy nam wzdłuż drogi. Przeiewa się 
srebrem, szumi, bulgoce, cmokta w dz 
rach pod kamieniami. Rybitwy polatu 
z piskiem nad wodą. Tatry przesłoniła lesi- 
sta górka, a RE nami zjawia się na 
skale cz zamek. Tu dzielą się 
drogi, 7 icy, i do Sromowiee. 

W pobliżu mam ZoBA P Poczciw1 
Szeligowie w Kluszkowcach. Potem Jasiek, 
znany awanturnik. Malować by go mo. 
i pisać o nim całe historje. Potem dalej, 
w_Mizernej jar Zoś która tka najpię 
niejsze płótno i Jasiek Zieliński. Ten szyje 
białe portki góralskie dla całej okolicy 
i „bie knie je cyfruje kolorową włóczką ; tylko 

zyć, Jasiek Zieliński nie potrafi tak, 
jak Jasiek awanturnik Poprostu nieporadzi 
1 tyle. Przekonaliśmy się o tem na muzyce 

Haj! byłaż lo muzyka! Hupkał 
ż pod sosząb rzeźbio- 

mu ten nie poszedł do głowy, 
zegosi rozeźlił i kogoś porżnął no- 

To go ta zaraz w „hareszcie* zam- 

, 

Ale ze wszystkimi można tu rozmawiać 
jak ze swoimi. Są swobodni, godni, ciekawi 
spraw ata, a znający dobrze swoje spra- 
wy, górskie. Będą o nich prawili piękną, 
starodawną mową i warto słuchać. 

My jedziemy dalej, do Sromowiec 
nych, do Cisowego Dworku. Tam do har 
cerskiej szkoły druchny A CI wiozę 
mego ŚL Piotrka na wakac Za Czor- 
sztynem pienińskie skałki Bilaja już nad 
Dunajcem, a na prawo, za mostem, wznosi 
się Wysoko zamek Niedzica. Mieszka w nim 
węgierska hrabina niechętna zwiedzaj 

„Madame — napisałam do niej Z 
s szłym roku — wmódiłam z Węgier, z Jam- 
boree i chciałabym zwiedzić węgierski za- 
mek na polskiej ziemi”. — 

Pozwoliła. Zwiedziliśmy dokładnie ruiny 
i część odnowioną, ale przyznam się, że 
wolę Czorsztyn. W ruinach czorsztyńskich 

do dzisia h 
się £ 

WSECLGÓPEOERKOKAREHA MSETOZYĄECA SYTA MOCE ZETA] 5 

wieje wielki wiatr historj Czuje 

z Niedzicy przeszłość odeszła 
Do © soweża mar ku przy jeżdżamy aku- 

ralnie na 
witania. Dri 
mi wybacz. 

podwie k. Gwar, hałas, po 
uhna F idelka i druh Doktór niech 

li pytania zaliczę ich 
do moich przyj ÓŁ. Widzi się to na pierw- 

zul iegęt 

już niema. 

przyjaciółmi wszystkich 
więc i moimi. A mego Piotrka 

t już Czarny Mustang z ple- 
mienia Komanczów i ten zostaje w Ciso- 
wym Dwori ku. Ja niestety, wracam do Lwo- 
wa, na: ajutrz o czwartej rano 

Odwozi mnie do Nowego Targu s 
gazda trochę przygłuchy. Jedzie także gaż- 
dzina ździebko młoódsz 
gęsi i gari 
2 mostu dc 
węgiersk: 

koszyk jaj, kilka 
nek masła. Jadą na jarmark. 
opadają na dzieccy, trochę na 
modłę ubrani. Potem nadje żdżają 

ci od Krościenka w niebieskich, wyszywa- 
nych serdakach. I od S 
zernej, 

awnicy i z Mi 
Kluszkowiee i od Maniowy. Je 

dziemy. Skądś, gór zjeżdżają baco 
wie. W czarnych 
zdobionych mosiężną blachą 

uszczonych kapelus 
w biały! 

szulach, cyfrowanych portkach, w 
chach,  poglądają /wyniośle. 
jak w Dronzie odlane © bóku 

Twarze maj 
zajeżdżają 

ci z Białki, z Bukowiny, innemi drogami 
pędzą od Szaflar, od Poronina. Całe Pod- 
hale jedzie! Prz ganiają się ja £ rścigu. 
W. tumanach kurzu, w słońcu, w wietrz 
Zdaje się, 

biegną 
P 

pędza konie, pok zykuje, fantazj: 

że pędzi bystrzej Dunajec, 
drzewa szumiące czerwcową 

rzygłuchy gazda ożywił się. Po- 
ponosi 

go — i mnie także. Drog 

mija mi w pędzie, wesoł: 

wiem 
żam na ja 

na jarmark 

Gęś wystawiła dz pod kozła 
mnie w nogę, ale ja nie czuj 

nie, tylko prędziej, prędzej zdź 
armark do „miasta Wpac ) 

w ścisku koni, wozów, w ha- 
łasie i pod figurą św. Jana Kantego przy 
tomnieję : 
nie kupię, 
wszystkie 
utargować 
Cóż, jadę 

niemam nie na sprzedaż, ani nie 
Nie mogę się też ugadać za 

y nad oszczypką Sera, ani 
kilka groszy z pary kierpców. 
najzwyczajniej do Lwowa. Za 

mną w czerwcowe rano zostaje szumiące 
gwarem „miasto i wesoła drog; 

Fot. Dr. F. Mact  



Z początkiem lipca pisał mi Piotrek 

z Cisowego Dworku — „Deszcz c iągle pa- 

= Potem doniosły gaz ely, 1 „„Wsku- 

nieustann ych deszczów  podnić st się 
ióm wody na Dunajcu, Rabie 

ż . któregoś dnia » 
najmiły 

N 

I dh dE nie s 
własnego niepokoju. 

A tam rzeki uwolniły 
nęły na pola. Potoki waliły napr 
mną falą, ystko jedno którędy. Dom A. 

dom, droga nie droga. Pootwierały się 

r gór, jak w dniu Sądu Ostatecz- 

nego i wybuchł ródlami nowych wód 

A chmur nisko nad ziemią 

wi cej można to opisyw 
jak p: ada dom, 

u życia ste- 
mięśnie, do osaGReba włókn 

ratunku w ciemną noc isłyszeć tylko 

ryk wody. 
Pier m dostępnym pociągiem jecha- 

łam znowu w tamte strony. 25 odzin 0- 

kręż dro) do Nowego Targu. W po- 

ciągu noc przysłoniła mi ść drogi, a 

świl ukazał zaledwie część zi zczenia. Do- 

piero, gdy wjechałam na ja ą drogę... 
słuchajcie, wierzę od tego czas 

kie złe siły, w ukryte złc 
w czarty leśne podrywające olbrz 
we drzewa, w obrzydłe błotne ZyŚL, 
cały lajemny zły lud zawzięty na dobro 

Doroto! Już mi się Twój gest 
liwy nie wydał dziwny. Ani św. Flo- 

ydał mi się wesoły. I nawet tej 

drewnianej wody z drewnianego dzbanka 
było mi wiele, dla płomienistych na- 

elek utopionych w mule. 
Opodal, domy Nowego Targu stały je- 

cze w wodzie, zawilgłe, a na moście ziala 

i S; alały tu oba Dunajce, 

Biały i e . Widziałam ich dzieło na 

zestr | km. wzdłuż drogi. Zalane 

cony na ę 
topiące zielone czuby 5 

brzeg drogi koło Ostrowska w /darty zupel- 
nie. Jedzie się ściężką przez namulone pole, 

nad urwiskiem. Stary most pod Huba 

dziwnym. trafem ocalał. Ma złamane przę- 

chwieje się cały. Nie mogę = oprzeć 
że. „siedzi w tym mo 

eka na loobhiE chwilę. 
z dwóch stron. Przez 
nkę. PE nA po- 

po Mizerną i Kluszkowce. Poczciw; 
ligom porwał stodołę, wóz 1 sanie, 

z małemi dziećmi stali w nocy na gości 
i modlili się, aby dom ocalał. 

Na drodze do Sromowiec walaj. 
zbite sprzęty, na gwałt z domów wyrzu- 

cone. Domy zamoknięte aż po dachy. 

mi. Te, które się AK 
co woda naniosła. Dy, 
siana i zbo: Pod skałką naprze 
stu niedzieckiego niema już drogi. Nad hu- 
czącą wodą przerzucono most z aszy 
podparty kamieniam 

A w Sromowcach nad zniszczoną Wsią 
wznoszą się na stoku góry, cale i 

tknięte dwa SONY harcerskiej 
sowy Dworek Orle Gni 
szkoła pr J z js A 
domnych, 2 j mieszkańcy pomocą 1 
lunkiem ginących. Mój Piotrek, który 
trafi opisać, powtarzał bezradnie 
cinnie: Ludzie siedzieli w nocy na dac! 
i mówili gł pac a z. Cisowego 
Dworku rellektory świeciły „DO. „wodzie 

W powrotnej drodze widz ro- 
ieszk na s 

ZE a- 
1 rzucone, < bezu 

Ż „ Kolejowe szyny ręcone 
potworn: iłą. w Limanowej 
rwanemi ami, sier: naoście: 
łosne wnętrza. ieszcz $ Nowy Sąc: 

stojący w 7 ogrodów. 
Widzieliśmy t WSZ) 1 niepotrz 

zapomnieć. Ale ponad tym ponur 
m rozpinało się jak tęcza 

: przy mostach i arogach, 
ch, w polach 1 ogrodach, juz m 

„ nieustępliwie — ludzie pracow: 
Janina Osińska. 

DŁUGONOGI ZASTĘPOWYM 
2 (Z bocianich wypraw.) 

naogół dzień dzisiejs zaznaczy się 
pewnem. wzmożeniem impulsywnoś l 
wiek lziś urodzony o ciasnym 7 

Ś zadkiemi przebłyskami in- 

nogi, którego 
sięgnęły w .dziedz astrologii. 

przypadkiem dziś nie są twoje uro- 

Mimo hor kopów Długonogiego wzmo- 
żenie impulsywn« siło 1 Żaba 
zachował stoicki 

— Chociaż nie — prowokował w dal- 
gu Długonogi, — tutaj jest mowa 

ebłyskach inteligencji, a mimo naszej 
długoletniej znajomośc ych nie mialem 
sposobności z obserwować. 

aba ziewnął. — Długi, że też ciebie 
się trzyma zawsze ten sam rodzaj dowci- 
pów. Przecież robiąc ze swego zastępowego 
idjotę, daj ładne wyobrażenie o człon- 
kach zastępu. 

= Przepraszam — zaoponował Długo- 
nogi. — Zgadzając się na 'oddanie tobie 

  

  

RZEBEZZAREGETĄ WIZOSZKCOADYE TRAW ITOP O RZE ŻCOTĘ 7 

, kierowałem się tą m 

y nigdy nic wymyśleć me potra 
będę miał glulki rok spokój. 

A więc rze! Zdaję ci na 24 
zastęp. K :0 ty potrafi: 
Jak crzyknąt Długonogi, który 

praw nie U owa się takiego obrotu 
A eo? Niezbyt się czujesz na s 

Długonogi ue że już cofać się nie 
OBAJ ada. > ś 

„waj mi, ZOE popro- 
k chces 

dla ae iżen 24 

* 

„ Długonogi szedł wolno uli z marko- 
Inie opuszczoną głową. Kpił sobie wpraw- 
dzie z żaby, ale w głębi ducha uznawał 
jego wyższość i teraz nie uśmiecha się mu 
zupelnie perspektywa objęcia jego sBnowi 
ska choćby na 24 godzin. 
padał za ich iemi 
prawdziy ą przyjemnością maszerował na 
czujce i odszukiwał z łatwoś swym by- 
strym zwrokiem ślady, ale wymyślać 
memu wypraw, lie, tego slanowczo on 
nie potrafił, był stworzony żaba, 
lak jak Ostrodziób był stworzony dla 
wnoszenia szczypty sentymentu swemi na- 
głemi przyjazdami, a żółtodziób do jedzenia 

"Trzeba być takim idjotą jak Żaba, żeby 
jemu, Długonogiemu oddawać ) : 
tu Długonogi przypomnia że 

nie oddal ęp, że mu 
rzekł sobie 

slępowego. 
żeby naprawdę była dobra 
sobie po chwili furtkę na 

jednak jestem pogi 
cel. Jedno bowiem jest pewne. 
niestety nie dowie się potomność o tem, 

jaką to prawdę o tak niewzruszonej pod- 
stawie odkrył w swych rozwa ch Dh 
nogi, gdy gle uczuł się sam barc 
pewnie na swych długich pedalach, 
pnięty silnie wtył. Tuż przed nos 
mknęło mu auto, a z ust szofera potoc 
się parę epitetów. 

— Należy ostrożniej chodzić, mój mło- 
dy panie, to miasto zganił go łagodnie 
pan, który go pociągnął wtył. k 

Długonogi poaziękował i ruszył dal 
Tak to miasto, a bociany w mie 

to kompletne trupy. Nagle olśniła go 

na całą ulicę, a spo- 
i stanęli i 

I pr yglądać 
zi sobie klapnięc iem w buzię mi 
uśmiechnął się p do rozbaw Z 
tym gestem przec nodni i pogwizdując 
skierował się w oemką domu. „7 

Ćwiczenia rozpoczynają się dziś o g. 
16-tej. Niedopuszczenie do przedostania się 

do mego domu szpiega z listem pozostawiam 
waszej CL O ile ona jest równa 
inteligencji waszego zast lu żaba za 
kasłał i 800; tonem wyjaśni — to 
kilka słów prywalnych. Po o. Długo- 
nogi, p. o. zastępowego. 5 

> A pomniał sobie 
Jest jeszcze imiałe posl-sc 

„Radzę 

iwa, to go pij. < caj echodniom" po 
kieszeniach lis 2 sażaj na policjanta, 
bo ja ani > 

— Gdy ci , to będziesz mus 
Zapomni 

ręce Diugonog ego 

Ila mnie nawet 

pijnie mały 
cego uzmysławiać 
dza w nim zo: 

moim pr 
— a 

że jestem 
ostalnich ćwi 
mnie nie wysyłał 

iekłe bagna, kazał ć 
pz taka 

twoja i A gdy 
się na biednego żaby 

d zi wy zebanych od poc atku 
istnienia zastępu Bc Ó a pod ich cie- 
żarem zastępowy ugin coraz. bardziej 
i bardziej, a twarz 
bolesny widok, że 

— Pal cię sześć 
poszukamy tamtych, 
wymyślimy i 

— Bodaj ci "kicha nawaliła — zaklął 
szpelnie Cienkonogi, zdrapując warstwę 
błota z nowego palila, którem go oblepilo 
przejężcka. ce aulo. 

Wcale porządne — pochwalił Cien- 

Tak, niczego sobie ucieszył się 

— Ależ ja mówi 
— Ach, tak, my 5 o palcie. 

„_ Cienkonogi umilkł, urażony tem, że nikt 
nie zwraca uwagi na jego nowy płas; 

Gromadka bociania stała stłoczona na 
rogu ulicy, opodal domu  Długonogiego, 
potrącana przez przechodni, otrzaskiwana 
błotem przejeżdżających aut, bezradna jak 
nigdy. Od dwu godzin MAC szpiega 
z listem, który miał przeł ć się do domu 
Długonogiego 

BIE ja jesl beznadziejna — stwier: 

lienkoszyja. Każdy z tych przechodni 
mieć RE R 

— Ja wiem — krzyknął nagle żółto- 
dziób. , 

archiwum 
harcerskie.pl  



ZEZENZZNNNZNNNNNNONONCZNNNZOWNNONOOWWWNOWNNONWN SKA U T ma 
— No? No? — bociany ścisnęły się 

dookoła niego. 
żóltodziób dumny, że stał się prze 

chwilę ośrodkiem ogólnego zainleresowan 
przełknął pospiesznie kawalek chleba, któ- 
ry miał w ustach, przeczekał artystyczną 
pauzę i oznajmił. 

; będzie miał list ukryty” 
będzie go nosił po mieście 

ę jak ty swój chleb. 
— Ale w kierunku Długiego idzie jakiś 

preclarz, może on ma w koszyku. 
Idź, zjedz wszystkie precle, a prze- konasz się co jest na dnie — kpił Cienko- 

, 
Psst... uspokoił ich Cienkoszy ja. Ta 
pani w bronzowym kapeluszu cho- 

ła przed chwilą list do torebki. O, idzie 
naszym kierunku. 
— Przepraszam bardzo 

ja Cienkonogi. 
— Proszę — 
— Chciałem, ..eee .ece.. no llak. ja- kał się Cienkonogi. Chciacialem... 

No, czego pan chciał właściwie — 
zniecierpliwiła się dama 

— Mój kolega chciał zapytać która 
godzina, — pospie: zył mu w sukurs ba — Ach, tak. Dama otworzyła torebk Bociany okrążylły ją dookoła, wpatruj 
się bacznie w wnętrze torebki. 

aczego panowie tak pilnie badacie 
torebkę 
Bo, bo... ma taką ciekawą konstruk- cję, odrzekł niepewnie Żaba. 

— Ej, rzekłby kto, że chcecie zobaczyć co mam w niej, zaniepokoiła się jejmo: Zapytajcie już lepiej kogo innego, która godzina. I odeszła, oglądając się podej 
rzliwie. 

— Mam dość — zadecydował Cienko- ja. Ta glupia nistorja gotowa skończyć się na komisarjacie, idziemy do Długiego. Skierował się do jego domu. Za nim, jeden po drugim ruszyły bociany, z opuszczonemi 
głowami 1 zawstydzonemi minami. z bie- 
dnym Żabą na końcu. 

LAC> 

zatrzymał 

moj 

— Druhu zastępowy zg al służ- bowo żaba 24-ro godzinnemu zastępowemu wynik wyprawy. Nie udało nam się nie- 
stety złapać szpiega. 

Długonogi uśmiechnął się ironicznie. — Wodził oczyma od jednego bociana do dru- giego stojących na baczność w szeregu 1 czerwonych po same koniuszki uszów. 
— No tak, po bocianach w mieście niczego innego spodziewać się nie można było, odezw i Czy ma druh mój list — ró! do żaby, 
— Mam — żaba wyjął list Z kieszeni. Długonogi wziął go z rąk żaby,  zbl żył się do lampy, przyłożył do niej list, ogrzał nieco, a po chwili pokazał osłuż piałym bocianom. List by pokryty drob- niutkiemi, bronzowemi literkami: 
— A radziłem uwa. na żabę u- 

śmiechnął się Długonogi. 

NN 

W. „„Maleczniku* sennie.. > 
„Jelenie, Żubry uprawiają ciszę 
dną ze śpiewem (przez sch) gam chroma tycznych w ehrapaniu. — Jeszcze dolatuje pomruk„Burych Misiów...* jeszcze ci- 
chuteńko brzęczą „Pszezoly...* 

Warta. — 
Za chwilę obejmie cię chłodna, tekliwa cisza... — war Oprzyj się o chropawo- luskliwy pień sosny i patrz, — a zoba- czysz wiele... wiem, nie krzyw się wiem, 
pokazywano ci wiele nocy, pokazywano ci wiele drzew i cudnych  poetycznych 

księżyców — wiem ; to wszystko jest « 
jak namiotowe płótno, co ci w cza 
na nosie leży (z powodu rozluźnienie 
lo wszystko znasz tak dobrze — a jednak — jeżeli nie znasz ziemi Mi za, lo nie znasz lej ciszy — nie za j mowy litewskiej ziemi, która w swej prostocie jest lak samo piękna, jak Bałtyk Iub Tatry uchwycisz nastroju, choć go gonisz — przy ja się w jałowcach — snuje się wśród cZi sosen. — Coś cicho, słodko gwarzy... Słychać drżący szept i jakiś potężny, sta 
nowczy nakaz. — Tobie jednak mówić me wolno! Twoje gardło skręcone w powróż, nawet łkać nie potrafisz... — Wokół ciebie świat realny, a równocześnie krańcowo tan- 
tastyczny. 

Pod ręką czujesz pień sosny porośnięty brodaczką lar icą, — obok ciebie śpi przykucnięty krzew bujnego jałowca w dali, na. ruciiliwej sieci cieniów, ślizgaj cych się po pniach drzewnych, nikle biel się namioty, osnute pajęczą czerni nocy — nieśmiało srebrzy się chrobotek reniferówy. 
I — czujesz, że „to co było mitem, staje się czemś realnem* łow Dhny K. Wicińskiej) — bo myśli wieszcza snuj, wokół Ciebie, bo ten olb. ym ducha 
istnieniem nieprzerwanem śmiercią. czujesz Miekiewicza. Nie odczuwasz — 

czujesz. Czasem tak jasno i kr 
mówi do ciebie, że gdy się odwrócisz 1 
zobaczysz go wśród drzew. 

Nie śmiej się. sentymentalnie ględzę — nie umiem ze słów stwo zyć calej skali uczuć, jakie się tu przeżywa, ale na końcu powiem ci jeszcze, że Mickiewicz jest tutaj wieczny. — Jest wieczny jak Znicz tylko od Znic trwalszy, bo nieznisze: zalny. ie wierzysz? — Przyjedź, a przekonasz 
) j ze jedno, ao Czombrowa idź w pojedynkę nad Świlezi podumaj sa- motnie, bo wtedy porozmawiasz z Mickie- wiezem. 

L. K. 
R 9 W 

WPŁACAJCIE PRENUMERATĘ 
NA DRUGIE PÓŁROCZE 
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Dodatek Zuchowy dla prenumeratorów „Skauta 
TROPIENIE 

PRZYGODA NAD RZEKĄ 
Droga do rzeki była dość długa, to też 

Billy i Dick leżeli leniwie wyciągnięci na trawie i obserwowali przybrzeżne krzaki. 
Było rozkosznie 

Zamieniając od czasu do czasu parę 
słów, przyjaciele leżeli już prawie godzine 
w_lem odludnem miejscu, gdy jakiś przytłu” 
miony głos oznajmił im, że nie są już sami. Rolf! Bob! rozbrzmiewało w pewnych odst 
pach czasu, budząc ciekawość obu zuchów 

(z angielskiego) 

Chłopcy spojrzeli na siebie  równo- 
cześnie. Pchnięci' jedną myślą zaczęli się czołgać ku zaroślom. Gdy przypelzli tak 

mogli widzieć” poprzez krzaki, 
jakiegoś  niechlujnie ubranego 

siedzącego na trawie. W reku 
jego tkwił koniec sznura, którego drugi koniec uwiązany był dookoła szyi mtło- dego terri któ agnął sznur” z całej siły w swoją stronę 

Chum! Fido! Tinker! przymilał się człowiel pies tembardziej” starał się wyrwać. 
nął w tył Dick'a. 

— zumiesz o co chodzi? - 
— Złodziej szepnął Dick 
— ja tak myślę. Próbuje zgadnąć 

imię psa. 
— Co mamy robić 
— Nikogo niema dookoła — odparł 

Billy, a najbliższy dom jest kilometr stąd, a skoro tam pójdziemy, on może tymcza sem odejść. 
— Nasze laski chyba na nie się lu zydadzą? — spytał Dick. 

- Myślę, że nie dużo, musimy próbo- wać podstępu. 
— Masz pomysł — domyślił się Diek. 

Być może. Potrzel mi długiego kija. Pokaż swój nóż. j Po chwili długi, dwumetrowy kij znaj- dował się w ręku Billy'ego. Zuch przy- mocował do jednego jego końca otwarty nóż, lak, że wyglądał jak dzida. ą /ba nie chcesz go tem zaalako- — zaniepokoił się Dick 
— Nie obawiaj się. Przygoluj sobie kilka kamieni Gdy ci dam znać, rzucaj niemi poza tego włóczęgę Popelzli nao- koło do zarośli dotykających bezpośrednio miejsca, gdzie siedział czlowiek z psem Ten tymczasem przywiązał sznur do pnia rubego drzewa 1 palił fajkę. Billy przy czolgał się na sam skraj żagajnika, lak. że dzieliło go od psa załedwie kilka 0- ków. Dał znak pr: yjacielowi 
Dick rzucił imieniem w krzak za włóczęgą. Ten zerwał się i odwrócit się w kierunku krzaka. W tym momencie Billy wyciągnął swój kij i przeciął sznurek, a pies zerwał się i zaszył w krzaki Chłopcy wycofali się na swoje miejsce 
— Pies znajdzie drogę do domu rzekł Billy Sty jak go woła? Włó się przez krzaki » 

na zuchów. 
—_ Chcecie dostać cukierki — spytał. pies uciekł i skrył się w tych Krza- 

Dobrze k Billy 1 obaj bili się w rzaki. Znaleźli wkrótce 
Billy wziął go na ręc 

— Nie może znaleźć drogi do domu. Prędko, bierz go i goń do gospody. Tam ci pomogą 
Dick nie dał sobie dwa razy powtarzać i ruszył z psem 
Billy wyszedł z krzakó po chwili Wyłonił się z nich włóczęga 
— A to pech! Zdaje się, że go tu niema Nagle twarz mu się rozjaśniła. — Patrz! Twój przyjaciel go niesie. 
Billy spojrzał Ku swemu zdziwieniu spostrzegł, że Dick biegnie wprost ku nim  
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z psem na ręku — 

pomy lał, e, że biegnie wprost 
na włóczęg al biec naprzeciw, by 
zatrzymać aciela, zanim będzie A 

Kiedy Dic £ krzaków z 
psem, pierwszem co ac. na drodze, 
była granalowa czaj janta. Zuch 
opowiedział mu pospiesznie przygodę. 

— Tak — skinął policjant, pies został 
skradziony p. Jones. Przed pół godziną 
powiedziała mi o tem. Chodźmy, jeżeli ów 
człowiek jeszcze tam jest, o złapiemy. 

— Ale skoro on Pana ac to u- 
cieknie — zaniepokoił się Dicl 

— Tak — odrzekł polic 
— Mam! — krzyknął Dick. — Ja pójdę 

>koro on mnie zobaczy z psem, 
jdzie do mnie. 
lo dobra myśl — zgodził się po* 
Kto cię tego nauczył ? 

że dlatego, że jestem zuchem 
— odpowiedział chłopak. 

Dick pobiegł więc spowrotem 1 teraz 
właśnie dobiegł do niego Billy. 

— Dokąd idzi yknął. — Włó- 
częga jest tu jeszcze przecie 

— To dobrze właśnie. Chodź 1 pat 
Billy poszedł za nim. Włóczęga wy- 

szedł z krzaków z promieniejącą twarzą. 
— Czy to pański pies — spytał Dick. 
— Tak, to on. Należą si m cukierki. 

A tobie należy się więzienie 
dezw się gruby g a nim. 

Włóczęga odwró się i spostrzegł nie- 
bieski mundur policjanta. 

= iedliście 1... — zwrócił się 
złodziej 

od l krzyknął po- 
lic SZ ś upewnij się, czy 

zuchów. 

NOWY ZNACZEŃ 
niebieską Jamajkę, która ci 
bała u mnie — mówił Kubuś. Ja mam je- 
Si 

Palrz Władek, przyniosłem ci tę 
i i się tak podo- 

e wprawdzie inne, ale to nie 
szkodzi. 

że 
ć 
ze 

kuję ci, — ucieszył się Wła- 

zapomniał o tem, że zwykle 
s i z yło to kolegami 

„ — Żaraz ją wlepię. 
i obaj chłopcy po- 

niu znaczków. 
ił się 
dwa 

h Ś zuch. 1 1z 
ten drugi ma nadruk? To nowy zna- 

sk polski. Właściwie nie nowy, a 
ŹŻwirką i Wigurą z nadrukiem Chal- 

lenge 1934, 
— Aha! — mruknął Kubuś, któremu 

zaimponowało, że Władek wymawiał „cze- 
lendź nie > zalanż*, tak jak wszyscy. 

Ale dlz nie, wydrukowali nowych, 
rzerobil 5 

nie dlatego, żeby przypomnieć 
tkim, że dzięki Źwirce 1 b gurze 

ma u siebie tego roku tylu najlep- 
lotników świata. I że samoloty pol- 

  

  

      

Zuch nasz wrócił 
Na swe lwowskie 

archiwum 
harcerskie.pl 

Zapalczywie „kuje! 

Wreszcie kładzie się do łóżka 
Gdy wśród nocy leży, 

Śni się chłopcu piękna wróżka 
Wśród grona rycerzy. 

skie tak wne, że lecą na 
tylko polscy lotnicy | obce 
polskie „okno na ty 
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nich nie 
l że choć 

e, jest ma- wia 
lut to stoi przed nami otworem po- 

taa wietrze. U 
Władek, który zawsze mówił 

lotnikiem i j 

gsl 
będzie 

nawet chodził na kurs mo- 
delarstwa, aż się zadyszał, z takim zapa- 
łem przekonywał Kubusia. Po 
oderwał znaczek i dał go Kuł 

— Masz, weź go sobie za 
majkę. 

chwili zaś 
busiowi. 
twoją Ja- 

— Dziękuję, — odrzekł Kubuś. A po 
chwili dodał cicho : 

—. Wiesz Władek, ja myśl 
laki nasz znacz ze Żwirką 
wart jest w i żeli dziesięć |. 

W co się bawić ? 

KORKI 

Nie lubicie się pr: 
Ja też nie. Dosy: 
Wam wię 

ę do 
koło. V 

staje poza kołem 
zuchów jakiekolwiek py! 

powinni znać odpowi 
wódz ł ytanie 

śno. Jeż 
zuch chwyta k. Dla kogo 
wystarczyło dostaje punkt karn, 
pówiedź jest dobra, korki zosla 
scu, a kto dotknie się korka dc 
karny. Zuch, który 
karnych wypada z gry. 

ę, że jeden 
Wigura, 

wać do prób ? 
ole. Dam 

stka może 
próby 

W pośrodku 
o jeden 
w grze. 
jednemu 

u które 
1eć 
odpowiada 

każdy 
korka me 

. Jeżeli od- 
na miej- 

taje punkt 
punktów 

Gra na niedzielę. NAENZDESEZ 

STRAŻ GRANICZNA 

Widzieliście zapewne nieraz takich pa- 
nów w  jasnozielonych mundurach. Niby 

yłnierze a nie żołnierze, niewiadomo wla 
wie co to za mundury. Ci z was, któ- 
y spędzili wakacje w pobliżu granicy w! 

że jest to Siraż Graniczna. M 
służbę bardzo ciężką, gdy 
wojnę. Nie wojnę taką wielk 
i samolotami 5 
pieczną, bo z emytni 

wielkimi szkodnikami dla 
ż agranicy towar i pozbawiają 

ów poslkich. Korzystaj z 
e mamy ładną jesień wybierzemy się 

> abawimy się w taka 
nej z przemytnikami. 

g musi być nierówny, 
kami tak by można się chować. 

partje: Gromada dzieli się na dwie 
ną i przemytników. Straż 

na obiera sobie jakiś pagórek 
drzewo jako gniazdo i tam zos 1 

i $ oddalają się od gniazaa i 
bywają wspólną naradę, na której obie! 

swego wodza i ustalają plan 
Wódz przemylników dostaje jakiś nazna- 

zony kamień lub inny przedmiot. Jest to 
skarb, który należy przemycić do gniazda 
i którego nie wolno oddać innemu człon- 
kowi y. Terez przemytnie 

i ć do gniazda. Jednocześnie st 
wyrusza na patrol, poszukując 

przemytników. Strażnik, który zobaczy 
przemytnika ma go dotkną 
przemytnik jest schw, y. G toczy s 
lak długo, dopóki nie zostanie schwytany 

słowa i rysunki GOŚCISŁAWA 

    

  
  

A koń niesie go wspaniały 
Na trudy i znoje. 

Kiedy jedzie tak z orszakiem 
Wyrósł ponad chmuty 
Zamek z pół księżyca znakiem 
Śterczącym do góry... 

Gdy to spostrzegł wódz gromady 
Zatrzymał rycerzy, 
Patrzy zuch — z wzruszenia blady 

1 oczom nie wierzy I 
(c, d. n.)  
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wódz bandy, który powinien oddać skarb. 
Wtedy wygrywają strażnicy. Jeżeli jednak 
wódz doniesie skarb do gniazda, wówczas 
wygrywają przemylnicy, "choćby wszyscy 
zostali schwytani. Przemytniey powinni 
więc tak ułożyć swój plan, aby odwracać 
uwagę strażników od wodza, choćby 
tem schwytania członka bandy. 

ha! ha! ha! 

ZABAWA W SŁONIA. 

Jacek mówi do mamusi: 
Zabawmy się w słonia! 

się to bawi w słonia? 
- Ja będę słoniem w ogrodzie 

zoologicznym, a mamusia, to będzie taka 

pani, co go karmi cukierkami. 

MAŁY PISARZ. 

Mały Jaś gryzmoli coś ołówkiem na 
papierze 

— rob. Jasiu? — pyta m 
musia. 

— Piszę list do Edka. 
— Ależ ty nie umiesz jeszcze pisać. 
— To nic, Edek przecież nie umie 

ć, to się na tem nie pozna 

Nauczyciel mówi do chłopza 
— Jeżeli ci podaruję dwa króliki, a 

ojciec da ci także dwa króliki, to ile ich 
będziesz miał? 

— Pięć — odpowiada chłopiec. 
Dlaczego? 

— Bo ja jednego już mam. 

WOJTEK NA WYCIECZCE. 
Wojtek: — Czy tędy droga do Po- 

biedzisk ? 
śniak: — Tędy, ale pan jedzie 

w skoda kierunku. 

Uczmy się rysować. 

Nie umiesz rysować? Jednak sposobem, 
jaki podajemy ni napewno potrafisz. 

DUSZEK 

ża 
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List redaktorki. 

Kochane Zuchy! 
Rozpoczynamy nowy rok istnienia ,,Leś- 

nego Duszka*. Z listów Waszych wiemy, 
że polubiliście go bardzo i dumni jesteście 
ze swego pisemka. Lecz to zamało. Żeby 
ono naprawdę było Wasze, lo must w niem 
być pełno wiadomości o Was, które Wy 

sami będziecie przysyłać. Więc panuętajcle : 
od dziś niema gromady, o której przynaj- 
mniej raz na miesiąc nie byłoby wiadomości 
w „Leśnym Duszku*. Adres chyba znacie: 
Skaut, Lwów, ul. Długosza 1, dla „Leśnego 

Duszka* 

Wyścig sprytnych główek. 

Usnął zuch nasz Jurek grzecznie 
Złote baśnie roi, 
Że rycerzem jest walecznym 
Srogie toczy . ... 

Potem jest pastuszkiem wiejskim 
Qwce pasie w lesie 
Smutną piosnkę fujareczki 
Wiatr daleko . . . 

Polem znów jest chłopcem dziemym 
Co to nie zna strachu 
W łóżku jak powozem jeździł 
Duchy ści tcał 

Lecz najbardziej lubi Jurek 
Cieszy się najszczerzej 
Gdy mu w śnie cudownym zda się 
Że jest już . . . 

Wpiszcie oslalnie słowa zwrotek i 
Gda do Redakcji do dnia 22-go bm. 
groda: piękna książka. 
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RARCERZE PRACUJĄ 
Mołto: Harcerstwo chce stworzyć 

człowieka mocnego. 
Dr. M. Grażyński 

Pierwsza harcerska drużyna roboe Do- 
wstała 8-go lipca br. w Malince na Śląsku 
Cieszyńskim. Początkowo drużyna liczyła 
31 ludzi, po kilku jednak lygodniach zwięk- 
szyła się do pięćdzi kilku harcer: 

Drużyna j rzy budowie szosy 
wiodącej do ne: pracą 
trwa 6 godzin dziennie od godz. 6-lej do 
12-tej, poczem następuje przerwa do Sadz 
16-tej, od 16-tej do 19-tej zajęcia w za- 
stępach, nauka śpiewu, pogadanki, W 

i P. W., gry ilp., Po kolac, 
czas wolny — zajęcia świellicowe, nauka 
tańców, dw: az, » tygodniu ognisko, 
w PORE wielkie ognisko dla gości. 

'złonkowie drużyny noszą zwykł e mun- 
Ę 0.7D> R. Z lą ró 1, iż 

żerkach zamiast oznaki 
harcerską. Poza zajęciami 

no nosić mundur harcer 

Drużyna POSANCMA Jeż na dwa z-py 
zasadniczo po ludzi plus komenda: do- 
wódca drużynyj i jego zastępca, który pro- 
wadzi gospodarkę administracj ż 

H. O. D. R. uważana jest 
z najlepsz rch drużyn roboczych 
i zy się jaknajlepszą opinją 
władz zarówno O. D. R. jak i 

Przed kilkoma dniami wizytował dru- 
, Przewodni zący: Z. dB. NC 

dr. Michał Grażyński, który przybył 
ZZ przewodniczącym skautów wę: 

gierskich hrabią Telekim. 
Druh Wojewoda zainteresował się bliżej 

*ą drużyny, z uznaniem BE Wa- 
0% Wysuwi ające ja na czoło i 

R-ów I wyraził nadzieję, iż p 
ADO uznaną wkrótce za drużynę szlur 
mową O. D. R-ów. 

CRO 

m (WYPRAWA PODOLSKA m 
10 zespołów zdążających na Zlot Star- 

szo-Harcer: wędrowało szlakami podol- 
skimi. (Wołyń, Lublin, Kalisz Grodno, 
Krosno, Toruń, Gnieźno, Łódź, Tarnopol. 
Lwów). Początek wędrówek dla zespołów 
wypadał z innego punktu — jak Zbar: 
Grzymałów, Jezierzany, Bors Zb Tluste, 
Skała i t. p. Wszystkie szlaki podolskie 
zdążały do Okopów Św. Tr. W Okopach 
rozpalono ognisko, i zy niem omówiono 
wartość wędrówek podolskich, ze względu 
krajoznawczego i pracy społecznej 

Przy tem ognisku wiara poznała się 
a trud (130—150 km.) wspólnie przeżył 
szybko nas złączył. 

Następnego dnia drogą pr: Chocim. 
w którym warto zwiedzić Zamek, do 
Czerniowiec autobusami. 

W Czerniowcach czekała nas  niespo- 
zianka! Władze Rumuńskie państwowe i 

skautowe przygotowa ły nam bardzo gości 
ne przyjęcie. Wprost z autobusów udajemy 
się do Cohorty Skautów rumuńskich i 

awieramy znajomości z władzami skauto- 
wemi. Następnie z drużynami rumufskiemi 
z doskonałą orkiestrą maszerujemy pod 
pomnik Wolności, gdzie ają nas imie- 

niem prefektury miasta i władz skauto- 
wych. Po zakwaterowaniu nas w pałacu 
arcybiskupim, i po spożyciu obiadu 1 ko- 
lacji razem udajemy się na boisko sportowe 

— na ognisko. (Ognisko ogłoszono af 
Na program ogniska złożył) 
polski, rumuński, odczytanie prawa rumuń- 
skiego i polskiego, pieśni polskie 1 rumuń- 
skie, produkcje orkiestry, tańce rumuńskie 
1 polskie i wielki taniee Hare-mare ru- 
muński, oraz zakończenie modlitwą: O Pa 
nie Boże! Ognisko udało się bardzo dobrzi 

Władze rumuńskie tak państwowe i 
skautowe_ podkreślały swą yjaźń do 
Państwa Polskiego i Polaków Tak minął 
pierwszy dzień reprezentacyjny. Na drugi 
dzień wysłuchaliśmy św. następnie 
złożyliśmy wizytę w k ie polskim, 
po tej wizycie repre7 ła Czer- 
niowce a „ważni* składali wizyty władzom 
rumuńskim. Wieczorem w Domu Polskim — 

rcerstwo polskie w Czerniowcach urzą- 
dziło dla reprezentacji wieczór o wo- 
ców, który po harcersku pogodnie 1 we- 
soło wśród kawałów i śpiewów 
minął. Następnego dnia odjazd z ( 
wiec, na dworcu znaleźli się wszyse. 
nam towarzyszyli przez te dwa dni, 
*ałowania i odjazd do Śniatyna, Kołomyi 
Worochty. by stąd znowu na swych włas- 
nych nogach dojść na Zlot do Żabiego 

Dobrze nam było w Czerniowcach, a to 
dzięki Komendantowi Legjonu, Komendan 
towi Cohorty „Aron Pumuul*, Komen- 
dantce Harcerstwu Polskiemu — za co im 
za ich gościnność serdecznie dziękujemy. 

Uczestnik.  
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ZŁAZ STARSZ0-RARCERSKI 
W stosunkowo mało znanej ogółowi 

partji Huc ulszczyzny, obok. Żabiego "zlazło 
bractwo star oharcerskie, by na kil 

naście dni (7—15 sierpnia) osiąść na t. zw. 
Horbach (lei la). 

, Wedle ustalonych norm zespoły żeń- 
skie i męskie odb, Az przed właściwym 
zlotem wędr (50 wzgl. 100 km.) po- 

i spadły — z ni 
em* na wybrany teren 

o istniały dwa odrębne obozy, 
;erki (łam gdzie trudniejsze 

terenowe, ale tylko trochę mokro;, 
harcerze, gdzie było wygodnie 

ale miejscami bagnisto. Wogóle Złaz byl 
pod znakiem wody, bo ziemia z natury 
mokra, deszcz nie wymaga komentarzy, a 
lyskusje ..różnie o tem mówią, choć były 

słowa ważkie i silne — a wymawiane 
z zapałem. 

Obóz harcerek rozpadał się na grupy 
wedle zainteresowań, zaś harcerze kierowali 

Pogadanka dha gen. B. Popowicza. 

się PEocnod Cn (nie rasizm!) 1 obozo- 
co dla prac pono oka- 

A się że 
zasadzie współpracy, 
na konteren st 

skiego z b al Świala harcerskiego z „cy 
wilnym*, młodych ze starymi, osoba niezby 
obeznana z panującemi dz zwyczajami, 
mogłaby doznać śmiało pomie ni pojęć. 
Obok w galowanych spotkać można było 

na terenie Złazu różnolicie ubranych. Obok 
harcerek w popularnych | „kaloryferach*, 
mundur wojskow, brania cywilne. Księ 

zęściej nie odróżniłbyś od harcerzy 
choć i sułanna była popułarr 

dzięki obozówi „kruków* w sąsiedniej Ar 
dżeludży.. Ę 

archiwum 
harcerskie.pl 

Podobnie wyglądał zewnętrznie obóz. 
norodne namioty — dalekie były od 

iek szablonu, także rozłożenie o- 
e. Teren o  ladnem połtoże- 

5 gólne obozy 
ji zestrzeni. Pod 

miał charak 
A najpotrzebniej 

szemi kichkol- 
wiek „wy! ys W pojęciu polskiego obo- 
zował był to pewien minus, jednak u- 

i choćby założeniem, 
ają na miejsce p 

ęc Kd znieść takich 4 
jakie normalnie mogły WAĆ 

dia zgórą 600 uc estni ów. 
Komendę stanowili Dh. Tomasz Pisko 

ak A Sabina Marcinkowska (obóz h 
e )chna Wanda Kraszew: 

Dh. Wiadysiaw Ludwig (oboźny). 
gotowania, zorganizowania, wreszcie 

bszej likwidac. spoczywał na 
licznego abu. Żagospodarowa- 

— Ro trudne tych okolicach 
było dobre, ki staraniom DI Rolaczka 

Zagrani. a nie była na Złazie reprezen- 
owana Polacy z zagranicy byl nie- 
liczni. R 

Argonauta (Z. I 

© 

KALENDARZ GOSPODARCZY 
na rok szkolny 1934/35. 

WRZESIEN: zorganizować przedsiębior- 
stwo dochodowe w drużynie. Każdy zastęp 
wybiera eo innego, względnie przy organi- 
zowaniu na większą skalę zastępy dz 

ajemnie poszczególnemi czynnościami 
wspólniego przedsiębiorstwa ; 

pros adzić do instytucyj szkolnych 
eli drużyny, porozumiewając się 

rządem, odnośnie uprawnień, obowiąz- 
i podziału ewent. zysków, (Bibljote 

Kram szkolny, Czytelnia, Bufet, Kółko dr 
matyc; ne, zarząd, salą ze sceną, Kinoteatr 

p.). W przeważnej części in- 
stytucje ta przy szkołach są od dawna 
obsadzane przez harcerzy, gdzie tego nie- 
ma — pole do popisu ala dru ny 

uregulować stosunek do Skauta, ustalić 
prenumerat wyznaczyć korespondenta 
utrzymywać będzie stały kontakt z 

ą i Administracją 
doprowadzić inwentarz do należytego 
ządku, w ó ci sprawdzić 1 na- 

prawić uszk asu obozu, znal 
'e dla przechowania, ułożyć 

listę przedmiotów potrzebnych, wraz z przy 
bliżonym planem akupu 1 kosztorysu na 
rok najbli licząc się z potrzebam dru- 

ny rzecz naturalna — zamie! 
wyjechać na Zlot; 

rozd elić prace wedle programu rocz- 
nego druży; związane z przewidzianemi 

impre ami; 

y ustalić dla imprez 
na miesiące wrzesień, paź 

topad a nawet i grudzień do- 
dzień, porozumiewając się zarazem 

aściwemi « Ę 
wania dla siebie sali 7. boiska; 

przedłożyć Komendzie Hufca ks £ 
spodarcze z odbytych obozów dla dokona- 
nia kontroli ; 

bezpośrednio harcerskiej 
przełożonej nowo AE księgi 

: kasow ntarzową, 
katalog „obyjotczny sy! 

ch, a „także dri- 

kąciki * zastępom nowo-po 
powstałym 
zmiany AZ 

ustalić godziny 
dzie bibljoteka dru 

zamówić do świetlic) ym 
sma, których listę zednio ustalono ; 

żyny planują gi i 

Spoden zem zy ygolowaniem obozu. 
dokładne dane odnośnie miejsca na 

em podać do wiadomości członków 
p Ww wypadku spodziewanych sub- 

j wnieść zawczasu oapowiednie pi- 
sma i prośby. 

hm. Zdzisław Jurajda 

WIADOMOŚCISKAUTOWE 
a w/g nadesłanych komunikatów m 

Z. H. P. 

W Zjeździe Polaków 
Zagranicą oraz zw! 
z nim Zlocie 

ał Zw 
"RET Polskiego. 

Nes 

ny został w ramach zlotu młodz 
obóz harcerek i harcerzy 
Warszawie w parku im. 
na uroczystem zebraniu da 
technice Warszawskiej przemawiał 
stawiciel Z. H. P.; 
kierowniczek i kierowników pr acy hi AT" 

skiej na terenach z: granie 
wzięła cały szereg b. zasadnic 
woju harcerstwa zagranicą uchwał, zorga- 
nizowane zostało na placu Mars ałka Józefa 

dskiego ognisko harcerskie, na którem 
przewodniczący Z. H. P. i ńsk 
wygłosił piękną w formie 
wreszcie dyrektor biura N Ź 

Sosqowski na fkomisji KAI bialsde 
oświatowej Zjazdu wygłosił reteral o har- 
cerstwie zagranicznem. 

EEBGZEREROFRECZĄ WGTESIRETCAODOWA AO TED ROOOEE WERKA 15 

— Na _ ogólno - światowej konferencji 
skautek połączonej z obozem, która miala 
miejsce w Adelboden (Szwajcarja) Polskę 
reprezentowały p. Helena Śliwowska, wice- 
przewodnicząca Z. H. P., Jadwiga Wierz- 
biańsk naczelniczka harcerek, Zotja de 
Callier, komisarka międzynarodowa, Jadwi- 
ga Falkowska, członkini Naczelnej Rady 
Harcerskiej, Olga Małkowska. 

— Hrabia Paweł Teleki, Naczelny Skauł 
Węgier w drodze powrotne, Kongresu 
Geografó p 

b. £ 
wodniczącego Zw arcerstwa Polskie- 
go, Wojewody laskiego dr. Michała Gra 

yńskiego. Wizyta st jednym z dowo- 
dów prawdziwej p ni organizacyj 
skaulowych obu zaprzyjaźnionych "nar 
dów. 

CHORĄGIEW POMORSKA 

a Ka Spo 
dba z na terenie K. O. 
i była a. a w Rum 

"IS nji. Po 
4-lą dru 
cerek t. zw. „Malinik* 

którą zawarł a przymier” jednym z po- 
yszednich Na [ jęcie miłych 

gości ułożyła długą elegję, której niestety 
LOSY braku asi umieścić nie mo- 

. Wierzymy jednak j ońcowym sło- 
„mimo, że z Bydgoszczy do Łodzi 

wiała, przyjaźń Siódemki do Czw 
ki łódzkiej przetrwą długie lata". 

CHOR. LWOWSKA 

Kurs podharemistrzow= 
sa chorągwi p 

5 odbył się nad klauzą Hcią 
BOŻĄ koło Żabiego. Duży nacisk 

został po” na pracę 
w stępach _ starszych 

chłopców i wiążący się z tem problem NIó- 
uktor musi sam przi 5 

ieć chłopca. To też 
żadnym dotąd ku 

i Rierki, 
wreszcie na zakończenie kursu Saby 
obozy wędrowne. Trasy objęły Hiicnt 

Jeden zastęp wyjechał 
Stanisławowa  Bystrzyc ś 

Dniestrem do Okopów Ą 
len trwał najdłużej bo do 22 sierpnia 

— Huliee lwowski pracuje już pełną 
parą. Pracę zpoczą PE: 2. IX. 

órem > 
W czasie ogniska £ kaw de poświęconą 

zlotowi i akcji dla powodzian, wygłosił dr 

7-ka lwowska spędziła obóz na wy- 
„u morskiem i w ostalni dzień obozu 
dziła uroczyste zaślubiny z morzem 

oraz „chrzest* nowych młodzików w fa- 
lach Bałtyku.  



Należytość pocztowa opłacona ryczałtem 

S KA T dwutygodnik młodzieży harcerskiej wychodzi 15 i 30 każdego miesiąca 

U redakcja i administracja Lwów, ul. Długosza 1. !. — P. K. O.: 152.818 
  

Prenumerata (przez P. K. O. Nr. 152.818) roczna 
zł. 3:50, I. półrocze (11 zeszytów) zł. 1:95, II. półz 
rocze (9 zeszytów) 'zł. 1:60, kwartalna zł. 1'10, mies 

sięczna 40 gr., numer pojedyńczy 20 gr. 

Zagranicą : W Austrji, Czechosłowacji i Węgrzech 
prenumerata roczna zł. 3'50, w innych państwach zł. 
5:50. W braku pisemnego odwołania prenumerata obo* 

wiązuje nadal.| 

ZBIOROWA PRENUMERATA ULGOWA. 

Przy zbiorowem zgłoszeniu conajmniej 5 (pię- 
ciu) prenumerat: miesięczna 25 gr., kwartalna 

75 gr., roczna zł. 2'50. 

Godziny urzędowe codziennie z wyjątkiem świąt od 
18:30—19'30 w lokalu przy ul. Jacka I, tel. 94-04, 

Wydawca: Zarząd Oddziału Lwowskiego Z. H. P. 
Redaktor nacz. i odp. Mgr. Wiktor Frantz, Sekretarze 
redak.: Ludwika Tasówna i Leopold Giinsberg. Kier. 

adm. Władysław Wenzel. 

Ceny ogłoszeń: Cała strona 80 zł., 1, 45 zł., 1/4 25 
zł., 1/g 15 zł., 146 8 zł., 1/gg 6 zł. W tekście 5C0/ę dro= 

żej. Układ dwukolorowy o 500/ę drożej. 

Rękopisów nadesłanych nie zwracamy. Odpo- 
wiedzi listownych nie udziela się. Numer dla 
artykułów zamyka się na tydzień przed datą 

wyjścia każdego numeru, 

  

  

mieści się przy ulicy Jabłonowskich I. 5. 
budynek Okręg. Urzędu P. W. i W.F. lokal 

Komendy Chorągwi Harcerek. 
W szwalni szyją harcerki: mundury żeńskie jzwalnia Mar(er$ 

ENER SNSE i męskie, bieliznę, chustki harcerskie, tarcze 
ie szkolne i t. d. ie 
  

  

LWOWSKA SKŁADNICA HARCERSKA 
PL. BERNARDYŃSKI 5. P. K. O. 504.271. 

dla udostępnienia źr5dłowego zakupu przyborów szkolnych podaje cennik na podstawie 
którego podjąć się może dostaw hurtownych dla kramów harcerskich przy szkołach. 

CENNIKI. Ceny liczone — netto — za gotówkę — loko Lwów — hurtownie (tylko w oryginalnych paczkach — tuzinami, 
setkami i t. d. (Wysyłka za pobraniem kolejowem lub pocztowem — w krótkim czasie. 

9,15 (za 100 szt.) 

; 5 ; 10.30 PSACH 

» brruljony : kart. 3 : (7 96 144 192 

» II 7 43.20 65.80 87.40 
» I 90.— 120.— 

wyczajneskart. $ « 60 8 100 

średnie 3, h 18, 30.— 

bezdrzewne 4.8 8. 24. 40.— 

32:— 

harcerskie znormalizowane Zeszyty: 

» zwykłe 

45, — 

  

pół<tward. opr. 

Notatki na słówka: średnie 16.50 
bezdrzewne ę 4. : 22.50 

Bloki Ne j 4 VI 

zwykłe a 10.20 za 10 szt. 
harcerskie 6.25 » » » 

Bibuła : 100 ark, (wzgl. cięta do zeszytów — 900 szt.) zł. 6.50 
Kreda: 1 kg. zł. —'90. 
Linijki : 20 cm. — 5 i pół gr.; 25 cm, 7 gr.; 30) cm. 8 gr.i t. d. 
Atrament : 1/1 zł. —.80; Iska — 1|1 zł. 2,20; pół 1. 1.50, we flaszeczkach za tuzin 2.40, 3.— i 3.60. 
Kałamarze : za 1(O s «13,20. 
Raderki : pudełko zawiera ące : 60, 80, 100, lub 120 szt. zł. 1.80, 
Pióra : za 14t szt. Nr. 176 zł. 2.05, Nr. 1411 (aluminjum) zł. 2.78, ' r. 410 zł. 2.90. 
Rączki: Nr, 03 zł. 4.—, Nr. 1101 zł. 5,50, Nr. 5012 zł. 7*—, Nr. 868 zł. 10.— za 144 
Ołówki: zwykłe — »Swojak« Majewskiego zł. 8.66 ; . y » » 

Nr. 2360 (tward. 1, II, III) zł. 12.25 2 i » » 
chemiczne — Iperyt. (LOPP) » 1.95 za tuzin. 

Cyrkie na ołówki: zł. 10*— za 144 szt. 
Nalepki gumowane: zł. 4.50 zz 1000 sztuk. 
Syndetikon : zł. 2.40 za tuzin. 

Strugacze z żyletką: zł. 
Papier : konceptowy : zł. 

» kancelaryjny » 
Koperty : 4.75 » 
Pocztówki: harcerskie 1 szt. 10 gr., 50 szt. 53.--, 100 szt. 5.50. 

Mydełka toaletowe, pasty, szczoteczki, ewent. inne artykuły po cenach przeciętnie 20 proc. niższych od cennika 
fabrycznego. 

UWAGA: Cennik obejmuje tylko artykuły typowe, jednak Składnica dostarcza wszelkich artyku- 
łów powyższych działów po cenach podobnie niskich. 

  

3.— za tuzin.       

DRUKARNIA „EKONOMJA* — LWÓW, UL, KOPERNIKA 18. TEL. 8-31. 

archiwum 
harcerskie.pl  


